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Dwaj przodownicy polic 


w płiozniemiacia? 


Straszna eksplozja benzyny w śarażu poficyjnym 


Nasz warsz. kor. telef: 


Wczoraj, w pierwszy dzień świąt 
Bożego Narodzenia, około 


mw Warszawie. 


|Helantami, którzy znajdowali się w 
strasznej sytuacji. Przodowników w sta 


godziny nie bardzo groźnym przewieziono do 


wpół do 9 rano w okolicach Placu Tea- | szpitala. 


Tajemnicza zbrodnia pod Łodzią. 
pozoren g ei Po ALDA, 


iralnego rozległy się głośne detonacje, 
które w całej dzielnicy wywołały nie- 
opisaną panikę, 

W pierwszej chwili powszechnie 
przypuszczano, iż wyleciał w powie- 
trze gmachy ratusza. Dopiero później 
okazało się, iż zdarzył tam się wstrzą- 
sajacy wypadek; 

Na podwórzu gmachu ratusza mleści 
się garaż policyjny, w którym pełnią 
wartę policjanci. Wczoraj rano w gara- 
żu tym znaidowali się przodownicy po- 
licii Jakubowski i Gołębiowski. Było im 
zimno, więc rozpalili ogień w małym 
żelaznym piecyku. 

W kilka minut później przodownik 
Jakubowski wyłał bańkę z benzyną, 
chcąc przygotować auto do podróży, 
Bańka ła pękła z niewiadomej przyczy- 
ny, a jej zawartość wylała się na pie- 
cyk. Nastapiła straszna w swych skut- 
kach eksplozia. Obaj przodownicy poli- 
cii w jednej chwili zamienili się w żywe 
pochodnie. Jednocześnie ogień objął sa- 
mochody i budynek garażu, przenosząc 
się również na sąsiednie zabudowania, 

Na szczęście na tem samem podwó- 
rzu znajdują się koszary straży ognio- 
wei. 

Strażacy na widok pożaru niezwło- 
cznie pośpieszyli na ratunek i zajęli się 
przedewszystkiem nieszczęśliwymi po- 
WIEKEGNSEZ ITI ORSAY CZEKAJ 


Požar 


na strychu pry mi. Solmej 6 
Łódź, 26 grudnia. 

Wczoraj po poł. wybuchł pożar 
strychu domu przy ul. Solnej 6, Ogień 
ogarnął łatwopalne przedmioty i, roz- 
szerzając się, począł szybko zagrażać 
kilku mieszkankom na poddaszu. Wez- 
wano natychmiast straż ogniową, która 
po półgodzinnej akcji całkowicie ugasi- 
ła pożar. Straty nieznaczne, 

Jak ustalono, pożar powstał wsku- 
tek wadliwej budowy przewodu komino 
wego, 


Zwyżka komornego 
we Francji. 


Paryż, 26 grudnia. 
Francuska Rada ministrów uchwa- 
liła projekt ustawy o podwyżce czyn- 
szu za mieszkania. | 
Projekt przewiduje, że w ciągu 
dwuch lat czynsz może bvć podwyższo 
ny 0 25 proc. W roku 1930 czynsz za 
wynajem mieszkań wynosić będzie 150 
procent czynszu przedwojennego. 


Powódź w Pefershurgu. 


Moskwa, 26 grudnia. 

Według wiadomości z Petersburga, 
rzeka Newa wystąpiła groźnie z brze- 
gów i zalała przedmieścia miasta. Sze- 
reg fabryk i zakładów przemysłowych 
znajduje się pod wodą, Woda zalała 
również kilka elektrowni, tak, że więk- 
sza część miasta pozbawionajest światła 
Szkody, wyrządzone wylcwem, są ol- 
brzymie, 


Łódź, 26 grudnia, 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
cegielnia w Żabieńcu była wydownią ta- 
jemniczej zbrodni, Cegielnia ta z powo- 
du świąt była wczoraj nieczynna, W bu 
dynku pozostał jedynie 29-letni Michał 
Cyl, który miał pełnić dozór, Cyl przez 
cały dzień pozostawał w mieszkaniu, a 
dopiero wieczorem przed snem udał się 
na przechadzkę, 


Gdy znajdował się w odległości kil- 
kunastu kroków od budynku z ciemno- 
ści wyskoczył jakiś osobnik z siekierą 
w ręku. Rzucił się on na Cyla, który nie 
spodziewając się napaści, nie zdążył sta 
wić mu oporu i padł na ziemię, otrzy- 
mawszy trzy potężne ciosy w głowę sie 
kierą. Napastnik nie zrabował mu pie- 


Sprężysta akcja ratunkowa dała szyb 
ko konkretne rezultaty. Pożar wkrótce 
ugaszono. Wysokości strat dotychczas 

| nie obliczono, 
SEM 


niędzy, które miał przy sobie, ani też 
nie wtargnął do cegielni, 

Po upływie pewnego czasu wieśnia- 
cy, powracający wozem do Żabieńca 
znaleźli na drodze rannego o czem za- 
wiadomili posterunek policyjny. 

Do Cyla wezwano z Łodzi pogotowie. 
Lekarz stwierdził, iż doznał on ciężkich 
uszkodzeń cielesnych, 

Cyla w stanie groźnym przewiezio- 
no do szpitala Św. Józefa, gdzie walczy 
ze śmiercią, 

Policja dotychczas nie mogła go prze 
słuchać, gdyż jest nieprzytomny, 

Dochodzenie, przeprowadzone przez 
władze policyjne, ustaliło, że napad nie 
miał charakteru rabunkowego. Władze 
przypuszczają, iż zbrodnia była aktem 
zemsty osobistej. 


Samobójstwo 18-letniej dziewczyny. 


Łódź, 26 grudnia. 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
lokatorzy domu przy ul. Drewnowskiej 
nr. 18 zostali wstrząśnięci samobój- 
stwem 18-letniej Toli Kalmanówny, cór 
ki lokatora tej kamienicy. 

Młoda dziewczyna zakochała się w 
pewnym młodzieńcu, który zwrócił się 
do jej rodziców z prośbą o jej rękę. Kal 


na | manowie uważali jednak, iż młodzieniec 


(ów nie jest odpowiednim mężem dla 
ich córki, więc odmówili mu. 


; 


iż nie zostanie żoną ukochanego mło- 
dzieńca. Gdy wczoraj nadomiar wszy- 
stkiego dowiedziała się, że jej niedo- 
szły narzeczony zaręczył się z inną, po 
stanowiła odebrać sobie życie. 
Wieczorem, gdy rodzice byli już po- 
grążeni we Śnie, napiła się większej do- 
zy iodyny. ą 
Desperatka, nie mogąc znieść strasz 
nych bólów, rozpaczliwym głosem po- 
częła wzywać pomocy. Rodzice zbu- 
dzeni ze snu natychmiast wezwali po- 


Tola nie mogła pogodzić się z myślą, gotowie, Stan p. K. ciężki. 


ji Jilrózż zelżał! 


WIĄTBCZAĆ. | 


Mateżu się spodziewać 
dalszych spadków atmo- 
sferycznych. 

Łódź, 26 grudnia. 

Po wczorajszym mrozie nastąpiło w 
dniu dzisiejszym znaczne ocieplenie. 

Wczoraj wieczorem spadł śnieg, któ 
ry pokrył białą powłoką chodniki ulic 
i dachy domów. 

Niebo jest w dalszym ciągu zachmu- 
rzone wobec czego należy się spodzie- 
wać dalszych opadów  atmosierycz- 
nych. 

Mimo święta, dozorcy od samego 
rana usuwają miotłami śnieg z chodni- 
ść by nie dopuścić do powstania 

ota. 


Samochód przejechał 

17-letmią dxiewczymnę. 

Łódź, 26 grudnia. 
Wczoraj przed domem przy ul. Piotr- 

kowskiej 268 wydarzył się straszny wy 
padek samochodowy, 

17-letnia Kamilla Niepewna, prze- 
chodząc przez jezdnię, potknęła się I u- 
padła wprost pod koła, przejeżdżające- 
go samochodu. Nieszczęśliwa dziewczy 
na doznała ciężkich obrażeń cielesnych. 
Wezwane pogotowie — po udzieleniu 
pierwszej pomocy — przewiozło ją w 
stanie nieprzytomnym do domu. 


Tajemnicza choroba 
nma FFilefńtszczyźnie. 

Z Święcian donoszą: 

Od dłuższego czasu w tut, państwo- 
wem męskiem seminarjum nauczyciel- 
skiem im. Szymona Konarskiego zda- 
rzały się dość często indywidualne wy- 
padki zachorowań uczniów seminarjum. 
W ostatnich dniach poprzedzających 
ferje świąteczne wybuchła groźna epi- 
demja nieznanej choroby, którą cechu- 
ie okropny ból głowy i kręgosłupa. 

Codziennie do lekarza szpitala sej- 
mikowego zgłaszało się kilkunastu ucz- 
niów, którzy byli zwalniani od zajęć 
szkolnych, zaś dyrekcja seminarjum na 
skutek orzeczenia lekarskiego zwróciła 
się do kuratorjum szkolnego z prośbą o 
zamknięcie seminarjum do czasu wy- 
zdrowienia chorych. 


Ucieczka Króla Amanullaha 


Powstańcy opanowali lócaibusl. 


Wiedeń, 26 grudnia. 

Z Angory nadeszły informacje, 2 
których wnioskować należy, że sytua- 
cia w Kabulu, stolicy Afganistanu jest 
bardzo. poważna. i 

Wojska powstańcze wzbierają „giągle 


na sile podczas gdy po stronie króla 


siły wojskowe ciągle słabną. . ; 
Dotychczas tylko artyleria wierna 
jest swemu -wladcy i tylko temų fak- 


Początek seansów o g. 4.30 pp- w nie- 

dziele, soboty i święta o 12 w połudn, 

Ceny miejsc w soboty, niedziele i świę- 
ta od 50-7 u groszy, 


Orkiestsa z0d dyr. £ Mantora 


= dni następnych! 


Ogrom. 


PANI 


Henry Pieci 


Masa emocjii | 


Lwy, tygrysy, 
miljonerzy i 


towi zawdzięczać należy, że wojska 
królewskie nie zostały jeszcze poko- 


nane. 

W Kabulu daje się dotkliwie we zna 
ki brak artykułów spożywczych. Lu- 
dzie giną z głodu. 

Na tem tle powstają liczne napady 
rabunkowe. Wojsko spełnia funkcje po- 
licji, lecz pomoc ta nie na wiele się 
przydaje. Dezerterzy napadają na bez- 

TONERY AEEA NERES 


£ Wielki świąteczny szlagier! 
Szczyt napiecia. 


Groza sensacji. 
Szalona odwaga. 
Niebywały film p, t, 


KA 


wrażeń! 


bronną ludność, rabując sklepy i zabie- 
rając resztki żywności. 

Ludność w ogronym pośpiechu ucie- 
ka z miasta, lecz wskutek toczących 
się walk ucieczka ta nie wszystkim się 
udaje. 

; Londyn, 26 grudnia, 
Dziś rano nadeszły do Londynu radjo 
depesze z których wynika, że wczoraj 
o godzinie 1i-ej wieczorem powsłańcy 
po krwawej walce zdobyli stolicę Afga- 
nistanu, Kabul, 

Król Amanullah i królowa Suraju u- 
ciękli aeroplanem do Kandory, Aerop- 
lanami uciekły również rodziny posłów 
państw cudzoziemskich, 

Na ulicach Kabulu toczą się zawzię- 

te walki między resztkami wojsk kró- 
lewskich a powstańcami, którzy stopnio 
wo stają się panami sytuacji w całym 
kraju, 
(W różnych punktach stolicy Afganista 
nu wybrchiy prźary wskutek strzelani- 
ny. Liczba tuvców i rannych po obu stro 
nach bardza znaczna, 
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Ukłony z AódsdcańSkiG dsc 
bichwiarz szansonjer. — Go się stalo z papą Krouiem?| "s: 


EXPRESS" 


Py 


Ezworonożna ofiara nauki.— QOdmłodzony ouier zdechł. 


Paryż, w grudniu. 

Najstarsi ludzie pamiętal. na Monmar 

wze „papę* Brouta. Od niepamiętnych 
"zasów papa Brout, ubrany w tę samą 
oelerynę czy tużurek, o barwie wypło- 
wiałego gobelinu, w starym kapeluszu z 
wielkim rondem, w zabłoconych trzewi- 
'ach, z siwą wiecznie rozczochraną bro 
Ją zaczynał grasować od północy. 

O tej godzinie można było go widzieć 
¿szcze przed paru dniami przed tarasa- 
ńi szynków i restauracji, Stary przysta- 

wał przed upatrzonym stołikiem i zaczy 
at „śpiewać“ jakąś staromodna roman- 
*e, głosem przeraźliwym w dodatku nie 
uat oddawna zębów, zaczem podczas 
ych produkcji wokalnych nierzadko w 
szklanki gości dostawała Sie ślina. Je- 
yoe siwe włosy „papy“ chronity go 

d odprawy, na aką zasługiwał swem 
>zmyślnem a chytrem natrectwem. Z 
zuły też kończyło się na tem. że prze- 
ażeni goście dawali czemprędzei parę 
rańków staremu, byleby sobie tylko po 
zedł dalej. . 

W ten sposób „papa* uciułał sobie 
uż przed laty pokaźną sumkę. 

Nie porzucił jednak zawodu „śpie- 
"aka ulicznego”, ale zabrał się równo- 
„eśnie do innego jeszcze intratniejsze- 
0. Co nocy o stałej godzinie można go 
vło zastać w głżbi własnego szynku 
rzy placu Ravignan, dobrze znanego 
ałej cyganerji Monmartru. 

O tej godzinie niemal co chwila zja- 

wiał się któryś z malarzy, potrzebują- 
ych gotówki. Poszukawszy starego 
wzrokiem, zdala już wołał: 

— Dobry wieczór, panie Brott! 

— Dobry wieczór! 

— Może lampeczkę wina? 

— Niech będzie lampeczka wina. 


Kiedy szklanki z winem zławiły się 
na stole, stary zapytywał bez ogródek, 
,tykaijąc' malarza swo.m starym zwy- 
czajem: 

—- [le chcesz? 

— Sto franków do końca miesiąca. 

Pa a Brout sięgał do zatłuszczonego 
portfelu, w którym stale miewał kilka- 
naście tysęcy franków, wręczał żąda- 
ną sumę, zaś malarz wypełniał weksel 
ra dwieście franków. 

Podobno nie było wypadku, aby 
stary nie wrócił w posiadanie swych 
pleniędzy podwojonych lichwa, Biada 
dłużnikowi, który w terminie nie zapła- 
cit. Stary lichwiarz był mu ciągle na pię 
tach w tak natarczywy sposób, że tam- 
ten zmęczony do ostatka, z pod ziemi 
wi atk: pieniądze. byle tylko zapła- 
cić. 

Bywały wypadki, jak w powieści 
Chestertona „Człowiek, który był 
czwartkiem', że dłużnik uciekał przed 
starym, tramwajami, metrem. autobusa- 
mi, uawet taksówką. Lichwiarz ścigał 
go. wszędzie tak wytrwale, że ofiara u- 
znawała się za pokonaną i płaciła. 

Od kilku dni papa Brout znikł jak ka- 
mień w wodę. O ile nie został obrabo- 
wany i zabity w jakimś zaułku a zwło- 
ki nie zostały w tajemniczy sposób scho 
wane, napewno w eleganckim kostiumie 
wygrzewa się na tarasie jakegoś pa- 
łacu-hotelu w Cannes czy Nicei, ema- 
bluijąc eleganckie kokoty.. 

Jedno nie ulega wątpliwości. że nikt 
się nie dowie, jak wielki jest naprawdę 
majątek starego bchwiarza szansoniera. 

$ 

Jeżeli mogą się znaleźć ludzie, nie- 
wiedzący, kto to był Rabelais, to napew 
no mało jest takich, którzyby nie znali 


historji czworonożnego  eksszampiona, 
wyścigowego konia Rabelals, operowa- 
mego fi.eędawno przez samego Wororo-, 


„| wa 


W długim żywocie Rabelais dał 
wszystko co mógł swemi sprężystemi 
nogami, wygrywając niejedna nagrodę, 
a potem płodząc liczne źrebieta. które z 
kolei zasłynęły na polach wyścigowych. 
Od kilku lat poczciwe ocierzysko;żyją- 
ce na emeryturze pod Paryżem. oboięt- 
ne na wdz:ęki najbardziej zalotnych kla- 
czy, żyto. sobie spokojnie w swej 28 

wiośnie, Nagle niewiadomo własciwie 
komu, przyszło do głowy aby Rabe- 
lais'ego odmłodnić metoda doktora Wo- 
roftowa. 

Zaprowadzono weterana turfu na 
salę operacyjną i tu kosztem młodego 
źrebaka przeprowadzono klasyczną ope 
racię. Ta udała się znakomicie. Rabela' s 
pod narkozą nie bardzo cierpiał. ale na- 
zajutrz wyciągnął kopyta w naidosłow- 
niejszem znaczeniu słowa. 

W prasie zaroiło się od artykułów 
na temat „kto winien“. Nie bvło dżo- 
keja czy chłopca stajennego, któryby nie 
zabrał głosu już nie w prasie, ale przy 
bufecie szynkowni. Wszyscy zgodzil 
się na to, że taka operacja musiała się 
źle skończyć. 

Ze sfer oficjalnych, to jest tych, w 
których za życia obracał sz sam Rabe. 
lais, udzielono komunikatu. że operacja 
się udała i Rabelais byłby prawdopodob 
nie dał życie niejednemu źrebakowi, 
gdyby nie fatalny przecąg na sal: ope- 
raćyjnej. Spocony podczas operacji, 0- 
wionięty zimnym prądem powietrza, na 
bawił się galopującego zapalenia płuc i 
zmarł w dwadzieścia cztery godzin, ja- 
ko... „ofiara nauki”, 


Cziowiek o 100 maskach. 


 Solicja nie może sobie dać rady z Gezczelnym oszustem. 


$lcazany ma 102 lata wiezienia. 


W Lionie osadzono nareszcie jedyne 
sð w swoim rodzaju przestępcę, któ- 
"y był od dłuższego czasu poszukiwany 
rzez 80 francuskich i zagranicznych u- 
zędów policyjnych. Chodzi tu o nieja- 
iego Jerzego Remę, znanego paryskiej 
olicji śledczej pod nazwą „Człowieka 
stu maskach“. Na tytuł ten zasłużył 
ème jaknajzupełniej, gdyż można go 
miało nazwać Fregolim w świecie prze 
*pczym, jest on bowiem pierwszorzę- 
iym transformistą i rzec można Śmia- 
„że niema typu i postaci, którejby ło- 

'yk ten nie podrobił, a podrobiwszy 
; zużytkował dla swych niezliczonych 

ustw i złodziejstw. 

Od tragarza do konsula zagraniczne 

państwa w mundurze suto złotem ha 

vanym, od szeregowca do wspania- 

o generała, od handelesa do „radcy 
pru szacha perskiego“ — wszystkie 

tacie były w cudowny sposób kre 
ane i odpowiednio wyzyskane przez 

me a. 

Rezultatem jego niepospolitej zręcz- 
Ssi sprytu i czelności jest dotychczas 
saźna sumka, sięgająca 4 miljonów 
anków, którą Reme „zapracował* w 
zmaitych: miastach republiki ietie 
ej, Algieru i Marokka. Wyrok łączny 
: wszystkie te wyczyny przedstawia 

mniej imponująco, bo w 102 latach 

'ienia. 

Jerzy Reme jest z zawodu cyrkow- 


OW mych cyrków jako „Człowiek 
aż“. Wyrobiona więc zręczność, siła 
tibkość, zdecydowały, iż z owych 102 
al ciupy odsiędział on najwyżej 6—7 
sesięcy. W ostatnich 2 latach był on 
wie mniej jak 8 razy aresztowany i za 
śeżdym razem wizyta jego w kozie 
wała zaledwie kilka dni, poczem wy- 
eaen się po angielsku, posiłkując się ta- 
m lub innym wiadomym sobie Sposo- 
bem. 
W maju r. b. był aresztowany w Rou 


en, gdy zmieniał w jednym ze sklepów 
banknot tysiącirankowy w ten sposób 
jednak, że nietylko otrzymane drobne, 
ale i sam banknot znalazły się w jego 
ręku. Sztuczka ta była wykonana z ta- 
ką maestrją, że gdyby nie agent policyi 
ny, który przypadkowo znajdówał się 
wówczas w sklepie, sam właściciel nie 
zdołałby jej dostrzec. Ale cóż z tego — 
po drodze do komisarjatu, Reme znikł 
agentowi. Na drugi dzień czelny oszust 
powtórzył fen sam trick w drugim skle 
pie, a następnie w trzecim, tam jednak 
został przyłapany i odstawiony do komi 
sariatu. Stamtąd jednak uciekł iście cu- 
downym sposobem przez wąskie zakra 
towane okienko po to, by wkrótce zła- 
wić się w pewnym warsztacie mechani- 
cznym I zapomocą sfałszowanego kwitu 
zawładnął cudzem autem, oddanem do 
zreperowania. 

Po tem „posunięciu* wypływa Reme 
na widownię w eleganckiej kuracyjnej 


miejscowości Aix-les-Bains. Hula, bawi 
się, gra i sprzedawszy owe auto- dedno- 
cześnie 3 osobom, kradnie tego samego 
wieczoru 4 pugilaresy w kasynie oraz 


'palto i ucieka. 


Dziesięciu detektywów oczekuje nań 
w Lyonie na dworcu; wyślizguje się on 
im dzięki właśnie owemu skradzionemu 
płaszczowi, gdyż przez cały czas swe- 
go pobytu w Aix-les-Bains nosił mun- 
dur pułkownika i poinformowani o tem 
telegraficznie agenci wypuścili z pod 
swej uwagi cywila. + 

W kilka dni potem powinęła mu się 
noga. Badającemu go sędziemu śledcze 
mu zwierzył się, że jest właścicielem 3 
domów w Paryżu i luksusowego auta, 
nie podając jednak bliższych szczegó- 
łów o zahipotekowaniu tych nierucho- 
mości 

I tym razem Jerzy Reme zapowie- 
dział, że Że dłużej nad 8 dni nie potrwa je-. 
go gościna w lyońskiem więzieniu. 

(ESTE 


Warjaci na czele sekt. 
kochanek Kainretpy, simwa XVI 


zmaríw 
„Nigdzie może ciemnota nie włada obe 
cnie tak niepodzielnie jak w dzisiejszej 
Moskwie, gdzie rozmaici prorocy i cudo 
twórcy otumaniają na przeróżne 6poso. 


1, 


W jednej z licznych grup czoterystów | przed sądem 
zgłos niejaki | czył. 


zyskał sobie niezwykły ro: 
Kiriczenko, doktór praw oraz czarow- 
nik, kuglarz i MAMETA, 

to bez zbytniego trudu — p. 
bowiem stosował się ściśle do znanych 
metod Rasputina, który, jak wiadomo, 
Z „tajemną wiedzę" ujarzmiania 

iet 


Arcykapłan ten zyskiwał więc tym ek 


Otto Me 
m i produkował się w jednym z wę- by, | tak dostatkcjie Sięcay Stani koci AE z 


k s polna 
p krezeda mięć Nie dękam sę się was, 


eremonje, przypadały do 
c pó asia leski kobietom tek i Palo 
nym” „płci męskiej. 


„które 


Głównym Te jeto poi se PAS 
pi Erien reln g zę orga ieo 
tonem pan 


ch Kochan. 
ożecie muie 
sa danem 
ęć w'e- 


— Jestem 


mi jest żyć jeszcze przez 


ko Nh, jednem x kólsk Konmotycznej wis- 


Seet iran obecnie w pelnym 
zie seanse za kratkami wię- 


systemem wielu zwolenników i zwolen-|zienia, na specjalną uwagę zasługuje nie. 
niczek, gdyż w świątyni jego odbywały | jaki. Leferze, Twierdzi on, że jest Ludwi lnych cierpią na choroby psychiczne. 
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Syn cesarza i pięknej 
kucharki 


tenduje do tronu 
po Fabsbur$żach. 


Przed kilku dhiami do urzśdu poli- 
cyjnego w Przerowie przybył ósobliwy 
gość: mężczyzna niezwykle łudząco po- 
dobny do zmarłego cesarza Austrji Fran 
clszka Józefa. Przedstawił się jako Adolf 
Slovacek i oświadczył, że przez matkę 
swą przytależny jest do Przerowa. 

Slowacek jest mężczzną 64-letnim; 
nie rozumie on ani słowa po czesku. U- 
rzędnikom policji opowiedział. że matka 
jego pochodziła ze znanej i poważanej w 
Przerowie rodziny jako klasycznie p ek- 
na dziewczyna, przed wielu dziesiątka- 
mi lat wyjechała ona do Wiednia i tar 
znalazła zajęcie w cesarskiej kuchni na 
wornej. 

U dworu w naddunajskiei aiey n 
zwykła uroda dziewczyny zwróciła po- 
wszechną uwagę. Stopniowo — twier- 
dzi Slovacek — matka jego obudziła u- 
czucie tkliwej miłości w sercu samegó 

cesarza Franciszka Józefa. Pomiędzy 
cesarzem, a urodziwa kucharka nawia 
zał s.ę bliski stosunek miłosny, który n 
pozostał bez konsekwencii... Po pew 
nym czasie w wiedeńskiej. klinice, piçk 
na faworyta cesarska wydała na świa 
e którym właśnie jest Adoif Słow: 


Mianujący się synem RA 
vacek twierdzi, ż nie znał nigdy sw 
matki, która po urodzeniu dziecka v 
wędrowała gdzieś z Wiednia tnigdy i 
nie wróciła do Przęrowa. Chłopak w 
chowywał się w Kirchbach u gospo” 
rza Hausera, u którego pozostawa? 
służb e przez lat 35. W 1892 r. wyjec! 
Slowacek do Wiednia i tam udał się ' 
klinikę, aby dowiedzieć sie o nazw: 
swoich rodziców, Pytanie jego wyv 
łało podobno w zarządze klin ki dziw 
podejrzane zamieszanie. Odpowiw dzia 
mu zrazu wymijająco i później dopi: 
przepłaciwszy sowicie jakiegoś urzę: 
ka, dow edział się Slovacek piorunuj 
dla siebie nowiny, iż jest synem cesar 
aüstrjackiego. 

Usiłował -potem śieicdwiwotie é 
stać sią na audjencję do starego mon 
chy. Nie dopuszczano go jednak do i: 
zaszczytu. a pewnego dnia odprawi© 
natręta pokaźnym darem pien. eżnyni. 

Slovacek nabył wówczas gospodę ` 
w Peterwardein i powoli zdobył d 
znaczny majątek. Podczas przewrotu 
granicy węgiersko-serbskiej, gospo 
Slovacka została splądrowana przez ; 
nierzy; właściciel jej stracił całe-sw 
mienie. Obecnie od 2 i pól lat Slova: 
przebywa w Czechosłowacji, wędru 
z miejsca na miejsce i zarabiając na + 
cie przygodnem leczeniem ludności v. 
skiej. Posiada on m anowicie aparat 
lektryczny przy pomocy którego le: 
różnych bieddków z rozmaitych chor. 

Gmina m. Przerowa wypłaciła osc 
fiwemu przybyszowi zapomoge w kw 
cie 50 koron, zażądawszy odeń rów: 
cześnie, aby zobowiązał się.do natyc 
miastowego wyjazdu z Przerowa. 5! - 
vacek oświadczył, iż wszelkie zarab. 
ne przez siebie, jako też otrzymywa 
celem zebrania funduszu, który pozw. 
mu, może już niedługo dochodzić na drc 
raj sądowej swych praw dziedziczny: 

do majątku domu Habsburskiego. 

Slowacek jest głęboko przekonany 
że sprawiedliwe jego pretensie: ułatv 
mu nietylko jego wyb'tne podobieństw 
do cesarza Franciszka Józefa. lecz rów - 
weż rozmaite doku namat, któremi mo: : 
sio oficjalnie wykazać. 


Przechodząc przez ulice i 
rozejrzyj się uważńie unik- | 
miesz Kalectwa i śmierci. | 


kiem XVI, kt 
tować Rosję i 
go trójkąta: ateizmu, republikanizmu 
socjalizmu. 

Jest jeszcze niezliczona moc b 
nych klubów ezoterycznych, okultysty- 


zmartwychwstał, aby 1 
rancję od tyramji czarn: 


cznych oraz najrozmaitszych nowopow. 
stałych sekt religijnych, a na czele ich 
stają albo świadomi swych czynów oszu 
ści, albo zboczeńcy, Bory na skutek 
ciężkich przeżyć lub załamań moral- 


EXPRESS" 


one" 


„Ież mi ZiĘĆ”... 
woeozgbenczenił po miewczasie papa | 
paosażmej obluubiemicyw. | 


„m Ĉo koleżanka tu robi? 
— Chcę popełnić samobójstwo i wsko 
czyć do pułapki. 


— Nieszczęście! Rower mi się skoń- 


czył! 
CEREN 


Łódź, 26 grudnia. 

Hersz Frajberg stanowczo nie był 
zadowolony ze swego zięcia Arona 
Goldfingera. Przed ślubem z naimłod- 
szą córką Frajberga, młodzieniec opo- 
wiadał, że ma bogatych rodziców, że 
sam prowadzi interesy handlowe i świe 
tnie zarabia. A później okazało się, że 
wszystkich okłamywał. Był bowiem 
sierotą, nie lubił pracować i zarabiał 
bardzo skromnie na pośrednictwie han- 
dlowem. 

Fraiberg był zrozpaczony i chciał z 
zięciem zerwać wszelkie stosunki. 


Bolączki kolejowe Łodzi 
zosfaly wreszcie przez czynniki miarodajne. należycie zrozumiane. 
£ódź musi mieć własną dyrefcię kolejowa. 


Wywiad „Expressu“ z prezesem rady miejskiej inż. Holcgrebcrem. 


Łódź, 26 grudnia. 

Potrzeby kolejowe Łodzi palące i ak- 
tualne już od szeregu lat, teraz dop ero 
zaczynają wkraczać zwolna w stadjum 
stopniowej realizacji. Pierwszą niejako 
zapowiedzią tego. była wizyta ministra 
Kiihna. który przybył do Łodzi. by nao- 
cznie przekonać sę o słuszności licz- 
nych memmorjałów magistratu, i zabie- 
gów delegata łódzkiego do rady kolejo- 
wejinż. Holcgrebera. domagających się 
przebudowy węzła łódzkiego i przysto- 
sowania go do wzrastających potrzeb 
wielkiego ośrodka przemysłowego. 

W tych dnach odbyło się w War- 
szawie posiedzenie państwowej rady k0- 
lejowej, na którem między innemi zaimo- 
wano sle również sprawa budowy nO- 
wego dworca towarowego w Łodzi, 
"prawa ta znalazła się na porządku 
lziennym komisji nowobudujących się 
„nłel, na której to komisji przedstawiciel 

adzi prezes inż, Holcereber uzasadniał 
natrzebe inwestycji łódzkich. ł 
, W związku z tem „Express“ zwrócił 
sę do prezesa Halczrebera z prośbą o 
podzielenie sie z nami swemi wrażen'a- 
mi z obrad odnoszących sę bezpośre- 
inio do postulatów wysuwanych przez 
samorząd łódzki. 

— Postulaty nasze — wyjaśnia nam 
"rezes Holcgreber — rozpatrywane by- 
v przez komisję w formie wniosku na- 
riero. 

Mimo palących potrzeb i wieloktot- 
«ych naszych zabiegów postulaty Łodzi 
-vty przez miarodajne czynniki naogół 

'edoceniane. Z drugiej zaś strony obec- 
iy słan rzeczy przynos'ł miastu nieobli- 
talne. szkody we wszystkich niemal 
dedzinach. 

Dworzec towarowy, wybudowany 
*zęd kilkudziesięciu laty i nieodpowia- 
sjący już obecnemu tempu naszego ży- 
a gospodarczego fatalnie odbi'ał się na 
''okształcie rozwoju miasta. Wzrasta- 

cy bowiem stale wywóz ji przywóz 
skutek szczupł. dworca stwarzał na 
olicznych stacjach formalne zatory tt- 


"możliwiając normalną dostawę jak i 


"syłke towarów. Byly nawet momen- 
' że przy szczególne wzmożonym ru- 
u towarowym zatory te zupełnie unie- 
"zliwiały ekspediowanie towarów. 

_ Poómijaijąc wreszcie komplikacje utru 
Jające handlowo - przemysłowy roz- 
ii Łodzi, obecny worzec towarowy 

'warza olbrzymie trudności ; przeszko- 
z w dziedzinie regulacji i racjonalnej 
"budowy miasta. Odległość np, głów- 

atterij komunikacyjnej ul. Piotrkow- 


*i od ostatnej linti kolejowej wynosi. 


=iwio 30 Omtr. a od ul. Zagajnikowej 
E Lfsk'ero wzdłuż torów kolejowych 
«ośc| półtora k lometra niema żadne- 
«tzejścia. wobec czego cała północ- 
zachndwią część miasta Odcieta jest 
rom chiństin od części północno- 
Hodne Stwarza to naturalne trud- 
"*gi komiinikscyjńne, przez co normali- 
"a ruchu kołowego szła dotychczas 


iednvm tylko kierunku, m anowicie u- 
's Poitrkowska. 

Poniosłość i wartość naszych po- 
zeb w dziedzinie kolejnictwa nie była 
.otychczas, jak już wspomniałem, nale- 


życie w Warszawie doceniana. Tem też 
zapewne tłumaczyć należy, że memorja- 
ły nasze przez dłuższy czas pozostawa- 
ły bez echa, 

Tym razem wystąp liśmy w obronie 
tych postulatów w sposób niemal kate- 
gorycZny,! w rezultacie czego wniosek 
w sprawie budowy nowej stacji i wiadu- 
ktu na ul. Kilińskiego przyjęty został ie- 
dnogłośnie., 

W budżecie na rok 1929-30 na inwe- 
stycje łódzkie przewidziano 1,400 tys. 
Zł Jest to oczywiście kwota stosunkowo 
nie wielka, lepsze jednak to niż nic, tem- 
bardziej że według zapewnień, w miarę 
potrzeby i możności rzad asyznować bę- 
dzie na przebudowę węzła łódzkiego 
dalsze sumy, Å 

— Jak wyzyskane zostaną przez 
m'asto tereny uzyskane z przeniesienia 
dworca? 

— Tereny te miasto otrzyma w myśl 
specjalnej umowy zawartej z minister- 
stwem komunikacji, Tereny te używane 
będą na rozbudowę i regulacię miasta. 
Budowa stacji towarowej rozpoczęta zo- 
stanie z wiosną 1929 r. 


— Czy rząd z jednakową przychyl- 
nością odnosi się do wszystkich postula- 
tów łódzk ch? 

— Z rozmów, które przeprowadziłem 
w łej sprawie w Warszawie doszedłem 
do przekonania, że braków i bolączek 
kolejowych nieda się załatwić drogą 
papierowej korespOndencji, większość 
bowiem naszych memoriałów nie do- 
chodziła do właśc wego celu ale ginęła 
po drodze w biwrkach  teczkach rozmai- 
tych urzedników. Jedynym natomiast 
czynnikiem, który zdaniem mojem, 
może uzdrowić gospodarkę kolejową w 
odniesieniu do potrzeb Łodzi. jest stwo- 
rzeniee dyrekcji łódzkiej. Łódź musi bo- 
wiem posiadać zupełnie odrębny į nieza- 
elżny wezeł kolejowy ze wzgledu na o- 
drebne 1 specyficzne potrzeby całego 
łódzkiego okręgu przemysłowego, 

Dotychczas jesteśmy krzywdzeni 
przez samą zależność od Warszawy. 
która pochłonięta własnemi sprawami 
nie zwraca niemal żadnej uwag na ży- 
wotńe potrzeby innych ośrodków, mi- 
mo, iż mależa one do tei samef dyrekcji. 
Snrawv łódzkie muszą być załatwiane 
w Fodzi, 

EEEN CIEE 


"Echa manifestacii komunistycznej. 


Piiodociamuy wywisoćowiec shazany 
ma więziemie. 


Łódź, 26 grudnia. 

We wrześniu r. b. z okazji święta mło 
dzieży komunistycznej łódzka organ za- 
cja komunistyczna rozwinęła wytężoną 

|działalność. W fabrykach kolportowano 
odezwy i wydawnictwa nielegalne, w 
izakonspirowan. lokalach zwołano po- 
ufne konferencje i zawieszano transpa- 
renty na drutach telefonicznych. Policja 
polityczna w Łodz:, posiadając dokładne 
|informacje o całej akcji, dokonywała sta 
le rewizji w mieszkaniach osób, podeirza 
nych o dz ałalność komunistyczną i are- 
sztowała w ela wywrotowców. ©. 

W dniu 2 września w godzinach po- 
rannych policji politycznej doniesiono, 
że na ulicy Młynarskiej sformował się 

| pochód młodzieży komunistycznej, liczą- 
cy kiłkaset osób. Młodzieńcy, kroczący 
ma czele pochodu, nieśli kilka transpa- 
rentów z rewolucyjnemi napisami i roz- 
dawali przechodniom odezwy komunis- 
tyczne. AA 

Na ulicę Minara wysłano więk- 
szy oddział policji, który zatrzymał ma- 
nifestantów. Policjanci dali kilka strza- 
tów w powietrze, a wówczas uczestnicy 
pochodu rzucili się do ucieczki i skryli 
się w bramach. Na ulicy pozostał jedynie 
niosący chorągiew, który został areszto- 


saab: 
"or. med. 


$6zecef Lubicz 


ortopeda. 
Specialista chorób kości i stawów, zniekształceń 
kręgosłupa i kończyn), 
WI tey grrecGwhia wzzelkich aparatów 
ortop © ermych, 
G'am G, Ml 44 46. 
Przy,muje od 3 do 7. 


Był to 18-letni Chaim Ryterski, pra- 
cownik krawiecki. Ryterski był już kil- 
kakrotnie notowany w kartotece policji 
politycznej. 

„ Rewizja, dokonana w jego mieszka- 
niu, nie dała żadnych wyników. Nie zna 
leziono u niego żadnych wydawnictw 
komunistycznych ani odezw. 

„Ryterski, znalazłszy się przed sądem, 
twierdził, że nie brał nawet udziału w 
pochodzie komunistycznym i wogóle się 
nie interesował sprawami politycznemi, 

Sąd oparł się na zeznaniach świad- 
ków, fumkcjonariuszy policji politycznej 
i skazał go na 2 lata więzienia. 


— Kochany teściu — oświadczył mu 
wówczas zdemaskowany Goldfinger — 
po co się mamy kłócić. Jeśli ty mi bę- 
dziesz pomagał, twoja córka będzie naj- 
szczęśliwszą żoną i wszystko będzie 
dobrze. 

Frajberg pogodził się więc z losem 
i... z zięciem. 

Upłynęło kilka miesięcy. 

Młody żonkoś okazał się hulaką i 
zaniedbywał zupełnie swą  połowicę. 
Gdy teść dawał mu pieniądze na utrzy- 
manie domu, Goldfinger trwonił gotów- 
kę w restauracjach. 

Frajberg stacił więc zupełnie cier- 
pliwość i ostatecznie zerwał z nim 
wszelkie stosunki i zabrał swą córkę do 
swego domu. 

W kilka dni później Goldfinger przy- 
szedł do Fraibergów i korzystając z te- 
go, że zastał w mieszkaniu tylko małą 
córeczkę teścia, skradł srebrne łyżki. 
platery i inne przedmioty ogólnej war- 
tości 1.500 złotych. 

Nazajutrz poszkodowany  zameldo- 
wał w policji o kradzieży. Goldfinger w 
międzyczasie zdążył już zbiec z Łodzi. 
Policja po kilku tygodniach aresztowa- 
ła go w Ozorkowie. 

Sąd skazał go na 4 miesiące więzie- 
nia. 

RES ZYZ TTK TB R AEA AET 


3 miesiące więzienia 


za manipulacje z książeczką 
kasy chorych. 4: 


Łódź, 26 grudnia. 

Do kierownika 1l-ej lecznicy kasy 
chorych w Łodzi zwrócił się robotnik 
Antoni Mroczkowski, prosząc o wypła- 
cenie zasiłku chorobowego za kilkuty- 
godniowy okres. Mroczkowski przed- 
stawił kierownikowi książeczkę kasi 
chorych, w której rzeczywiście byłe 
oznaczone, że był niezdolny do pracy. 
Kierownik lecznicy stwierdził jednakże 
że rubryki o niezdolności do pracy ni: 
wypełnił lekarz, lecz ktoś absolutnie dt 
tego niepowołany. Nie wypłacił wię: 
Mroczkowskiemu zasiłku, lecz oddał & 
w ręce policji, która mu sporządziła pr' 
tokuł za oszustwo. Mroczkowski zosta 
pociągnięty do odpowiedzialności kar 
nej. 

Na sprawie przyznał się, że sam wf 
sał sobie do książeczki, że jest niezdo! 
ny do pracy. 

— Zarabiałem bardzo mało — tin 
maczył się — i utrzymuję bardzo liczni 
rodzinę. Chciałem spłacić długi za pić. 
niądze, uzyskane w kasie chorych. 

Sąd. po zbadaniu świadków, skaza 
go na 3 miesiące więzienia, 
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KOMUNIKAT. 


Najlepszą gwiazdką dla wszystkie” 
jest los Wielkiej Loterji Lotniczej zot 
ganizowanej na cel budowy Pierwsz 
Cywiinej Szkoły Pilotów w Radomiu. 

Losy w cenie l-go złotego nabywa: 
można w Komitecie Wojew. L. O. P. P 
Piotrkowska 67, prawa oficyna, partui 
od godz. 9-ej do 15-ej. 

iah 


A 


Apasz bałucici 


zpeoplbik kochanke, za to, Że mie cheii: 
iewcaśćĆ. 


Łódź, 26 grudnia, 


40 fat już miała służąca Józefa Bary- 
czówna, Była to dziewczyna bardzo 
skromna, pracowita i oszczedna. Gdy 
jednak w ostatnich czasach zaprzyjaźni- 
la się z młodszym do siebie o kilkanaście 
lat Stanisławem Szczerbińskim. zmieni- 
la się nie do poznania. Zaniedbywała o- 
bowiązki, włóczyła się po ulicach i 
wkrótce mie miała już ani grosza ze 
swych oszczędności. Szczerbiński żądał 
bowiem od niej by mu dawała pieniądze 
na utrzymanie, a dziewczyna, obawia- 
jąc się, by z nią nie zerwał, była mu po- 
słusz'1a. 

Pewnego dnia na nicy Wólczańskiej 
kochanek pobił ją do krwi. Wezwame po 


gotowie stwierdziło, że doznała oma c'ęż | 


do szpiłała, w którym w przeciągu kun. 
tygodni zńajdowała się na kuracii. 
Baryczówna, zbadana przez polici 
oświadczyła, że Szczerbiński żadał © 
niej, by okradła swych chlcbodawców 
— Jestem uczciwą dziewczyną 
mówiła policji — i nie chciałam tego . 
czynić więc mmie pobił, 
Szczerbińskiego ujęto. Okazało . 
że był to znany apasz bałucki, który © 
raz już był w kolizji z kodeksem ka' 
nym. Znalazłszy się przed sądem. Szcz * 
biński nie przyznał się do winy i tw: 
dzi, że nie znał nawet Baryczówny. 
— Ta dziewczyna się omvliła — mů 
wt — nigdy jej nie widziałem. Bary- 
czówna i kilka fei koleżanek zaprzecz: 
ly jednakże tym zeznan om. Szczerbiń- 
sk' został skaza.y na 6 miesięcy wis- 


kich obrażeń c'elosnych i przewiozło ja i zienia, 


E 


U 


"NET RY W" ra T 


E 


„FYPRESS" 
z KZ RC WYKO OZON CZY ZONY a WOSKU e OO mmo 
Dziś i dni następnych! | i s Dziś i dni następnych! 


Wielki świąteczny program! 


blaskach władzy ——— o słodyczy i goryczy sławy =—— o pocałunkach szczęścia i miłości 


EZYDENTI = 


W roli tytułowej  Wwwauka PMozżuchin 


bożyszcze wszystkich 
Wstrząsająca i porywająca opowieść o młodym wieśniaku, który po wielu awanturniczych perypetjach objąl rządy kraju 


Orkiestra pod kier. b. Kantora. | | Początek o g. 12-2). 
Od godz. 12 do godz. 3-ej cena wszystkich miejsc 50 gr. i 1 zł. 


Przepotężny film o cieniach i 


Dziś i dni nastepnych! 


Kolorowa i ekscytująca rewja pikanterji, sensacji, seksualnego wyuzdania i emocjonującej awanturniczości 


waver BRIGIDA HELM 
niesamowita swą urodą 


Potężny film o pijanym statku, na którego pokładzie splotły się ze sobą w jeden koszmarny krąg: zbrodnia i rozpusta 
demoniczna intryga I najczystsza miłość. 


W roli głównej bohaterka filmów 


EAR 3 F Czy” 


A. Czudnowskiego. 
s» cena wszystkich 
rej 


TAO AP PEER pod 
Od godz. 12-ei 


JE 
EGW U 


TON KE: DZ 


bat. 


do godz. 


Początek o godz. i2-ej w pol. 


50 gr. il zł. 


miejsc 


Lekar -dentysta 


F. Horovic 


SJ | orzyjmuie w lecz- 
MA nicy przy ul. Piotr= 


Kursy Kierowców. Samochodowych | 
W. Woyna i S. Sieprawski 


Łódź, Piotrkowska Nr. 11l, tel. 49-11. 


Fabryka Luster | 
J- Muktiński 


Łódź, Zachodnia 22, 


kowskiej 294 poleca po cenach“ 
codziennieod godz, na niższ ch: 
Kurs teoretyczny i praktyczny. lanie AK Kema 2, | 
| ię 5 b. m. jasne, ciemno » gry | 
Nowy kurs rozpoczyna Się Dr med ginalnych ramach Sa Š 


Zapisy przyjmuje kancelarja kursów codziennie od 8 rano do 8 w. 
Kurs normalny 95 zł. Opłata ratami po 20 zł. tygodniowo. 
Uwaga: Szkoła zaopatrzona w liczne modele 5 (samochodów) co w dużej mierze ułatwia naukę, 


lustra wiszące, Odna: 
wianie i popraw anie 
luster 2 odesłaniem dc 


M. GLAZER 


Uwaga: Dla zam ejscow ch stancje od 0 do 25 zł. miesiecznie. dowi: 
| Uroki 456 1 zana PANA ŁAC 
' ; y A Ce atkowir radzeni / 
Poradnia Wenerolgn. LECZNICA | Te oliteny wolne ny ienas || RABA wów t 
j | oner UNA lekarzy specjalistów {| gabinet denty- NELLER NA Sfupel Fyk yć: 12—2 ls 20, ej 7a nii 
Lekarzy-specjalistów styczny przy Górnym Rynku  |cporoby skórne i EEC | | 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 | i weneryczne | Choroby skórne powrócił. 


Zawadzka í. 


Czynna od 8 rano do 9 wieczór, 
Od 11—12i 2—3 przyjmuje lekarz-kobieta 
W niedziele : święta od 9—2 pp. 
Leczenie chorób : 
Wenerycznych, moczopłciowych 
i skórnych. 


weneryczne i [Szkolna Ne 12 
moczopiciowe | -horoby włosów, 


Gdańska 42. skórne, weneryczne 


i moczopiciowe, 
godz. przyjęć od Naświetlania lampą 
8.30 — 10.30, 1—2, 


kwarcową 
i 8—9 w. i prom. Roentgena 


(przy przystanku tramw. pabjanie- Nawrot 2 
kich) przynnuje chorych w choro tel. 79-89. - 
bach wszystkich specjalności Od £ |przyjmuje dô 10 ra 
10 rano do 7-ei po poł Szczepienie] no i od 4—8 
ospy, analizy (rhoczn, kalu. krwi dla pań spec. od 
piwocin etc.) operacje. opatrunki. TE 


[MI 


NU | Ogłoszenia 
AMOrYAAŃSK © 


drobne. 


Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper 
Konsultacje z neurologiem i urologiem 
Gabinet światło-leczniczy 
Kosmetyka lekarska. 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. 


Porada 3 złote. 


2 BATO, 


Porada 3 złote 


Wizyty na mieście. 
Zablegi I operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwar- 
cową Roentgen. Elektryzacja Zęby 
sztuczne, korony złote, platynowe 


dla niezamożnych 
ceny lecznic 


Dr. med, 


J.LEWIOWIJ 


i mosty. 
W niedzielę ( świeta do godz. 2 po p 
606008660600000980968063500 


w niedz, od 11—2 pp. 


(exzematy, no- 
wotwory złośli 


wę) i 
przyjmuje do 6—9 


specjalista cho- 
i wenerycznych Lekart-Uentysta 


Dr. med. 


w dobrym stanie , 


DOSZUK WANE. 


Oferty do admini- 
stracji niniejszego 
pisma sub, „K. Ł” 


KRYNICA. Biuro Neubauera. Kupno? 
sprzedaż will, parcel, dzierżawa pen- 
sjonatów. 


UBIORY męskie. damskie, obuwie, 
swetry na wypłatę, Piotrkowska 37, 
[il w. I piętro. $ 


MASKARADOWE kostiumy w du- 


Lalrodtka 


moskiewskiego 
konserwatorjum 


udziela le- 


przeprowadził siej JAKUB 


zaa TENTEN 


Papan od 8—10 
10 e ẹ 
Oddzielna pocze- ¡Piotrkowska 79, 


Cror. skórne we- 
neryczne ! płęłowe 


tanstantynowska 12. 
Tel. 55-52 


żym wyborze, wypożyczam. 6-go Sier 
pnia 26. Szulc. 


Naneldgze damskie 


MN aeee 


ze wszelkiemi wygodami (woda, wygód- |© R. L || TW J ki 


5—9, buwie. firanki; 


Przyjmuje od 10—1 swetry, bielizna 


ki. światło elektr.) przy ul, Kraszew= « i > 
skiego 10, obok nowowybudowanej re- Piotrkowska IDR od 6—8. Dla pań |kalnia dla pań. (Ila brama) A ch pr swiy | Safdowezyeb faso- [manufaktura na raty 
mizy tramwajowej od zaraz do wynaję- Gabinet crynny. i odi4 — 5, (ZD WRIA! Kościuszki 22 pi Ai | nów polecamagazyn [tanio „Kredyt“ Na- 
cia, Dojazd tramwaiami 7 i 17 Wiado* Dła niezamożnych I pu front Wschodnia 1 "4 A má, Zawadzka 9.|wrot 15, I-e piętro 
mość na miejscu, 4600060000008060G6800G6G6GGIICENY LECZNIC. tel, 64-24, LULU ||» ee przez bramę |iront, 
W Łodzi 4.00 miesięcznie. — Zamiejscowe 5 zł. $ aa A SAS 

3 , oł zema ZWYCZAJNE: 10 2 wnrrowy (na stronie 10-szpalt.) 

Prenumerata; miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie, Ogłoszeń Saa W TEKŚCIE: 40 r ówy: (na stronie 4-szyaft) 


Ro 7 YOGEW EÓŚAT W Odnoszenie do domów 40 groszy. 
Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14— == =- — — 


NEKROLOGI: 30 gr za wiersz mil (is +t 

miejsce zastrzeżone specjalna dopłata Zam; ~ 

Za terminowy druk ogłoszeń administra.ja me udpowia. 
zł. 1.20, poszuk, pracy 10 groszy: 


e POZ AZZZ A PER RZEKA PEPE ET ZE RZL c 


| wo] Tc 4 UR TE HĘTĘ A TO > YN NO OA AT WAS Y HPD A 
Zą wydawnictwo „Republiki* sp. z ogr. odpow. Władysław Polak. W drukarni „Re publiki Sp. z ogr. odp, Piotrkowska 49 į 64 


dsiub. po tekście 10 zł. Za 
ctyf ad.zite o 100 proc. drożej, 
a  twobme 13 groszy. — Najmniejsze 


Godziny przyjęć redakcji 6— 
po poł. Rekopisów niezamówio 
nych nie zwraca się. — — — 


mana NN a 


Reduktor odpuw. Jan Grobelniak. 


